
Bo l e s ł a w  K a s p r o w ic z

STRATY GOSPODARCZE GDAŃSKA JAKO WYNIK JEGO 
IZOLOWANIA SIĘ OD POLSKI W LATACH MIĘDZYWOJENNYCH

D o r. 1919 G d a ń s k  b y ł  p o r te m  o z n a c z e n iu  lo k a ln y m . P o l i ty k a  p r u s k a  d y ­
s ta n s o w a ła  G d a ń s k  w y ra ź n ie  n a  rz e c z  S z c z e c in a  i K ró le w c a . P o l i ty k a  t a  s ię g a  
o k re s u  p ie rw s z e g o  ro z b io ru  P o ls k i. F r y d e r y k  II , p o  in k o r p o ra c j i  P o m o rz a  do 
P r u s  w  1772 r .,  o d c in a  G d a ń s k  s z tu c z n ie  o d  P o ls k i. Z a p o c z ą tk o w u ją c  p rz e ­
s ta w ia n ie  s z la k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  i h a n d lo w y c h , k tó r e  s z ły  z  p o łu d n ia  n a  
p ó łn o c , n a  s z la k i w io d ą c e  z z a c h o d u  n a  w sc h ó d  i vice versa, F r y d e r y k  I I  s tw a ­
r z a  p o m o s ty  i d ro g i d la  r e a l iz a c j i  n a  'p rz y m o rz u  p o łu d n io w e g o  B a ł ty k u  o d ­
w ieczn eg o  n ie m ie c k ie g o  Drang nach Osten. P o l i ty k a  f ry d e ry c ja ń s k a ,  u jm u ją c a  
e k s p a n s ję  p r u s k ą  n a  w sc h ó d  w  a k c ję  s y s te m a ty c z n ą , w y z n a c z a  G d a ń s k o w i 
ja k o  o g n iw u  k o m u n ik a c y jn e m u  ro lę  p e r y f e r y jn ą ,  co p o c ią g a  za  s o b ą  u t r a tę  
p rz e z  G d a ń s k  z n a c z e n ia  p rz o d u ją c e g o  p o r tu  n a  p o łu d n io w y m  B a łty k u .

N a  in te r e s a c h  p o r tu  g d a ń sk ie g o  n ie k o r z y s tn ie  o d b ija  s ię  ro z w ó j k o le jn ic tw a  
w  p o ło w ie  X IX  w . O r o l i  p o r tó w  z a c z y n a  d e c y d o w a ć  ic h  p o w ią z a n ie  z z a p le ­
czem  p rz e z  s ie ć  k -olejow ą. K o m u n ik a c ja  w o d n a  ś ró d lą d o w a  m u s i o d d a ć  sw ó j 
p r y m a t  k o le jn ic tw u , p r y m a t  g łó w n e g o  ś r o d k a  k o m u n ik a c j i  w  ogó le , a  ś ro d k a  
W iąz an ia  z a p le c z a  z m o rz e m  w  szczeg ó ln o śc i. K o rz y śc i, w y p ły w a ją c e  z p o ło ­
ż e n ia  p o r tu  w  g łę b i  k r a ju ,  n a  rz e c e  z o s ta ją  z ro z w o je m  s ie c i k o le jo w e j z n a c z n ie  
o s ła b io n e , n a to m ia s t  w y s u w a ją  s ię  k o rz y śc i, w y n ik a ją c e  z f a k tu  p o ło ż e n ia  
p o r tu  tu ż  p r z y  m o rz u . M im o  że  G d a ń s k  z n a jd u je  s ię  w  te j  k o rz y s tn e j  s y tu a c ji ,  
W a ru n k i je g o  ro z w o jo w e  n ie  p o p ra w ia ją  s ię  b y n a jm n ie j .  R o zw ó j k o le jn ic tw a  

n a  z a p le c z u  g d a ń s k im  n ie  ty lk o  n ie  s t a je  s ię  p o d s ta w ą  d la  n a w r o tu  do d a w n e j 
św ie tn o śc i te g o  m ia s ta ,  n ie  z a w ra c a  go z p o c h y łe j  d ro g i, n a  ja k ie j  z n a la z ł  s ię  od 
c h w ili w c ie le n ia  go  do  p a ń s tw a  p ru s k ie g o , le cz  u t r w a la  je szcze  i p o g łę b ia  p r o ­
ces  je g o  d e k la s o w a n ia  s ię  ja k o  p o r tu  n a  p o łu d n io w y m  B a łty k u .

O k re s , w  k tó r y  p o r ty  m o r s k ie  w c h o d z ą  n a  s k u te k  p o w s ta w a n ia  k o m u n ik a ­
c y jn y c h  s y s te m ó w  k o le jo w y c h  n a  lą d z ie ,  o k re s  p o r tó w  —  „ z ło ż o n y c h  w ę z łó w  
k o m u n ik a c y jn y c h '1 ', o k re s  w ie lk ic h  p o r tó w  d y s p o z y c y jn o -ro z d z ie lc z y c h , p o ­
z o s ta w ia  G d a ń s k  n a  u b o c z u . P o l i ty k a  iz o la c ji G d a ń s k a  ja k o  p o r tu , ro z p o c z ę ta  
z a  F r y d e r y k a  II , p ro w a d z o n a  je s t  k o n s e k w e n tn ie  p rz e z  r z ą d y  p ru s k ie  aż  do 
p o w s ta n ia  w  1919 r. W o ln eg o  M ia s ta . M im o  iż  G d a ń s k  p rz e m ie s z c z a  n a w e t  
ła d u n k i  c u k ru  u k ra iń s k ie g o , a  z a p le c z e  je g o  ro z c ią g a  s ię  n a  o b s z a ry  p o ­
łu d n io w o -w s c h o d n ie j  E u ro p y , je s t  to  d la  n ie g o  z a p le c z e  „ s p o rn e " , o k tó r e  w a l-

1 Autor radziecki Bakajew tak charakteryzuje nowoczesny port morski: „Port 
stanowi skomplikowany węzeł transportowy. Zbiegają się w nim linie kolejowe, drogi 
rzeczne i kołowe, którymi dosyła się ładunki, przeznaczone do przewozu morskiego, 
bądź też wywozi się je w głąb kraju". (W. G. B a k a j e w ,  Zasady eksploatacji floty 
morskiej. Warszawa 1945, s. 111).

1. S y t u a c j a  G d a ń s k a  w  o k r e s i e  p o  r o z b i o r a c h  P o l s k i  
a ż  d o  S t a t u t u  W o l n e g o  M i a s t a
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czy  z in n y m i p o r ta m i . G łó w n a  je g o  m a s a  ła d u n k o w a  p o c h o d z i z n a jb liż sz e g o  
z a p le c z a , a  z a s ię g  p rz e w o z ó w  m o rs k ic h  o g ra n ic z a  s ię  do b a s e n u  b a łty c k ie g o  
(p rz e d e  w sz y s tk im ) , M o rza  P ó łn o c n e g o  o ra z  p ó łn o c n o -e u ro p e js k ic h  w y b rz e ż y  
A t la n ty k u .  D y s k ry m in a c ja  G d a ń s k a  n a  rzecz  K ró le w c a  d o ty c z y ła  p rz e d e  
w s z y s tk im  t r a n z y tu  ro s y jsk ie g o . P r u s k a  p o li ty k a  t a r y f  k o le jo w y c h , o p ie ra ją c a  
s ię  n a  u m o w a c h  d w u s tr o n n y c h  R zeszy  N ie m ie c k ie j z c a r s k ą  R o s ją , c z y n iła  
z K ró le w c a  i  K ła jp e d y  p o r ty  t r a n z y to w e  d la  o b ro tó w  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j 
R o s ji e u ro p e js k ie j .

D o w o d e m  p ro w a d z e n ia  p rz e z  rz ą d  p r u s k i  p o l i ty k i  u p o ś le d z e n ia  G d a ń s k a  n a  
rzecz  S zcz e c in a  i K ró le w c a  b e z p o ś re d n io , a  n a  rz e c z  H a h a b u rg a  p o ś re d n io , b y ło  
u ło ż e n ie  sz la k ó w  k o le jo w y c h  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  N iem iec , k tó r y c h  g łó w n a  
a r t e r i a  z a c h ó d -w sc h ó d  (B e r l in -K ró le w ie c )  o m ija  G d a ń sk . T zw . k o le j w sc h o d n ia  
(Ostbahn) b ie g ła  o 35 k m  n a  p o łu d n ie  o d  G d a ń s k a , k tó r y  z T czew a  p o łą c z o n y  
b y ł  k o le jo w ą  l in ią  d o w o zo w ą  „ lo k a ln ą "  z  ty m  g łó w n y m  s z la k ie m  k o m u n ik a ­
c y jn y m . W  T cz e w ie  .też  w ła ś c iw ie  k o ń c z y ł s ię  p o łu d n io w y  s z la k  w io d ą c y  
z W ro c ła w ia , P o z n a n ia , B y d g o szczy . L e ż ą c y  w ię c  35 k m  n a  p o łu d n ie  od 
G d a ń s k a  T c z e w  b y ł  je g o  w ła ś c iw y m  d w o rc e m  c e n tr a ln y m .

G d a ń s k  s t a je  s ię  p rz e to  m ia s te m  'p ro w in c jo n a ln y m , s to lic ą  a d m in is t r a c y jn ą  
p r o w in c j i  z a c h o d n io -p ru s k ie j ,  o ś ro d k ie m  b iu r o k r a c j i ,  k tó r a  n a p ły n ę ła  z N ie ­
m iec  z a c h o d n ic h  i w  ż y c iu  m ia s ta  o d g ry w a  d o m in u ją c ą  ro lę .

W  p o c z ą tk a c h  p ie rw s z e j w o jn y  św ia to w e j G d a ń s k  j e s t  o ś ro d k ie m  p rz e m y ­
s ło w y m  o lo k a ln y m  z n a c z e n iu . W y ją w s z y  p rz e m y s ł s to c z n io w y  o raz  d w ie  
f a b r y k i  z b ro je n io w e , p rz e w a ż a ją  tu  m a łe  w a r s z ta ty  p rz e m y s ło w e  p rz e z n a c z o n e  
d la  k o n s u m p c ji  m ie js c o w e j: p r z e tw ó r s tw o  m e ta lo w e , sp o ż y w c z e , o d z ieżo w e  
o ra z  p rz e m y s ł  p a p ie rn ic z y .

R o lę  G d a ń s k a  ja k o  o ś ro d k a  g o sp o d a rc z e g o  c h a r a k te r y z u ją  n a s tę p u ją c e  
c y f ry , k tó r e  d o ty c z ą  ca łe g o  o b s z a ru  W o ln eg o  M ia s ta , a  n ie  ty lk o  te r e n u  o b ­
ję te g o  m u n ic y p a ln o ś c ią :  24%> lu d n o ś c i u p r a w ia ło  ro ln ic tw o , o g ro d n ic tw o , le ś ­
n ic tw o  i r y b o łó w s tw o  —  w  ty m  p r a c ą  n a  ro l i  sensu stricto  z a jm o w a ło  s ię  ty lk o  
18n/o; 36°/o lu d n o ś c i  ży ło  z p rz e m y s łu  i rz e m io s ła , 16°/o zaś  —  z h a n d lu  i t r a n s ­
p o r tu . B iu ro k r a c ja ,  w o ln e  z a w o d y  i służfba d o m o w a  s k ła d a ły  s ię  n a  p o z o s ta łe  
24 °/o. P r z y j ta u ją c ,  ż e  w o ln e  z a w o d y  i s łu ż b a  d o m o w a  n ie  p r z e k r a c z a ły  4<l/o, to
i t a k  b iu r o k r a c ja  w y k a z u je  p o k a ź n y  o d s e te k : 20'l/o J.

O b ro ty  p o r tu  g d a ń sk ie g o  w y n o s iły  w  r . 1913 2 112 101 to n . O b ro ty  zaś  in ­
n y c h  p o r tó w  b a ł ty c k ic h  o w ie le  w ię c e j: ó w czesn eg o  P e te r s b u r g a  —  6 656 000 t, 
S z c z e c in a  —  6,245 538 to n , K o p e n h a g i  —  5 310 000 to n , R y g i —  4 125 000 to n .

G d a ń s k  n ie  p a r ty c y p o w a ł z u p e łn ie  w  o b ro ta c h  s u ro w c o w y c h  G ó rn e g o  
Ś lą s k a , k tó re g o  p o r te m  m o rs k im  b y ł  S z c z e c in .

2. P e r s p e k t y w y  r o z w o j o w e ,  s t w o r z o n e  d l a  G d a ń s k a

P o n o w n ie  w y b iła  g o d z in a  d la  G d a ń s k a , g d y  a r ty k u ły  100— 108 t r a k t a t u  
w e rs a ls k ie g o  o tw o rz y ły  p rz e d  n im  m o ż liw o ść  p o w ro tu  do  d a w n e j ro li:  m o n o -  
p o lic z n e g o  p o ś r e d n ik a  w  h a n d lu  m o rs k im  P o lsk i. G d a ń sk  s t a je  s ię  je d y n y m  
p o r te m  z a p le c z a  p o lity c z n o -c e ln e g o , lic ząceg o  z g ó rą  20 m ilio n ó w  lu d z i. L ecz

2 Patrz A. S i e b e n e i c h e n ,  Rola Gdańska w życiu gospodarczym Polski —■ 
XV lat polskiej pracy na morzu. Wyd. zbiorowe, Gdynia 1935, s. 324.

p r z e z  t r a k t a t  w e r s a l s k i
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G d a ń sk  z 1'919 r . n ie  je s t  G d a ń s k ie m  z o k re s ó w  p rz e d ro z b io ro w y c h , k tó r y  b y ł 
św ia d o m , że  im  s i ln ie js z y  .będzie  o rg a n iz m  g o sp o d a rc z y  P o ls k i, ty m  w ię k sz e  
b ę d ą  je g o  k o rz y śc i, i k tó r y  w  z a sa d z ie  „ s ta w ia ł"  n a  w s p ó łp ra c ę  z P o ls k ą .

I n n y  z g o ła  s to s u n e k  r e p r e z e n tu je  'b iu ro k ra c ja  i  b u r ż u a z ja  n ie m ie c k o -  
g d a ń s k a  do  z a g a d n ie ń  p o ls k ic h  w  o k re s ie  p o d p is y w a n ia  t r a k t a t u  w e rsa lsk ie g o . 
N ie  c h c e  o n a  w id z ie ć  n o w y c h  d ró g  w io d ą c y c h  do ro z w o ju  G d a ń s k a , w  o p a rc iu
0 P o ls k ę  i w  o b rę b ie  p o ls k ic h  g ra n ic  c e ln y c h . P r a g n ie  o n a  z d o b y ć  ta o n o p o l 
w y z y s k u  p o ls k ie j g o s p o d a rk i n a ro d o w e j,  o d ż e g n u je  s ię  j e d n a k  od  w sz e lk ie j 
w s p ó łp ra c y , w y s tę p u ją c  w  ro l i  e k s p o n e n ta  p o l i ty c z n e g o  s a b o ta ż u  d o s tę p u  p o l ­
sk ie g o  do  m o rz a . Z n a la z łs z y  p o p a rc ie  u  ó w c z e sn e g o  b ry ty js k ie g o  r z ą d u  L lo y d  
G e o rg e ’a, k tó r y  p a t r o n o w a ł  z d a rz e n io m  w  W o ln y m  M ie śc ie  p rz e z  sw e g o  z a ­
u s z n ik a , S ir  R e g in a ld  T o w e ra , p ie rw s z e g o  W y so k ieg o  K o m is a rz a  L ig i N a ro ­
d ó w  w  G d a ń sk u , G d a ń s k  u z y s k a ł  z n ie k s z ta łc e n ie  o g ó ln y c h  p o s ta n o w ie ń  t r a k ­
ta t u  w e rsa lsk ie g o . K o n w e n c ja  p a r y s k a  z a w a r ta  19 X I 1920 r . i  je j u z u p e łn ie ­
n ie  w y k o n a w c z e , u m o w a  w a rs z a w s k a  z 24 X  1921 r . ,  s tw a r z a ły  w  p r a k ty c e  
ta k i  s t a n  rz e c z y , że  G d a ń s k  s ta ł  s ię  d la  P o ls k i  n ie  ty lk o  p o li ty c z n ie , le cz  i  go ­
s p o d a rc z o  —  z a g ra n ic ą .

W  w y n ik u  ty c h  m a c h in a c j i  p o w s ta je  u  u jś c ia  W is ły  d z iw o lą g  k o m p ro m is u  
m ię d z y n a ro d o w e g o , z ro d z o n y  z  a n ta g o n is ty c z n y c h  S p rzeczn o śc i u s t r o ju  k a p i­
ta l is ty c z n e g o , k o m p ro m is u  m ię d z y  im p e r ia l is ty c z n y m i p a ń s tw a m i,  d la  k tó ry c h  
G d a ń s k  j e s t  p io n k ie m  n a  s z a c h o w n ic y  ro z g ry w e k , z je d n e j  s t r o n y  ro z g ry w e k  
w z a je m n y c h , z d ru g ie j  z a ś  w a lk i  b lo k u  J m p e r ia l is ty c z n e g o  z re w o lu c y jn y m  
W sch o d em .

J a k ie  s k u tk i  g o sp o d a rc z e  p rz y n ió s ł  te n  s t a n  p r a w n o -p o l i ty c z n y  G d a ń sk o w i?

3. W p ł y w  s e p a r a t y z m u  p r a w n o - p o  l i t y c z n e g o  G d a ń s k a  
n a  j e g o  r o z w ó j  g o s p o d a r c z y

W  czasie  p o w s ta w a n ia  W o ln eg o  M ia s ta  m a r k a  n ie m ie c k a , ó w c z e sn y  ś ro d e k  
o b ie g o w y  w  G d a ń s k u , p rz e c h o d z iła  o s t ry  k ry z y s  in f la c y jn y . P o d o b n e  b y ły  
lo sy  w  ty m  o k re s ie  m a r k i  p o ls k ie j , n o w o  z a ś  w p ro w a d z o n y  z ło ty  p o ls k i  u le g ł  
d e p re c ja c j i  w  r . 1925. G d a ń s k  b y ł  z m u s z o n y  w p ro w a d z ić  w ła s n y  ś ro d e k  o b ie ­
g o w y  —  g u ld e n a  —  op ar,ty  n a  fu n c ie  a n g ie lsk im . K o n ie c z n o ść  o d e rw a n ia  s ię  
od  m a r k i  n ie m ie c k ie j  n ie  b y ła  po  m y ś li  g d a ń s k ic h  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h , le cz  
z d ru g ie j  s t r o n y  w ła s n a  w a lu ta  g d a ń s k a  s ta n o w iła  w  ic h  p o ję c iu  s p r a w d z ia n  
„ s u w e re n n o ś c i"  W o ln eg o  M ia s ta , k tó r e  p rz e c ie ż  n a  p rz e s t r z e n i  w ie k ó w  z a ­
b ie g a ło  u  k ró ló w  p o ls k ic h  o p r a w o  (lu b  o u t r z y m a n ie  p r a w a )  b ic ia  w ła s n e j 
m o n e ty . G d a ń s k  w y k lu c z a ł  o czy w iśc ie  w sz e lk ą  m y ś l o p r z y ję c iu  w a lu ty  p o l­
sk ie j  ja k o  ś r o d k a  o b ieg o w eg o , a le  o bce  m u  b y ły  ró w n ie ż  w sz e lk ie  p o ro z u ­
m ie n ia  w a lu to w e , j a k  u s ta le n ie  je d n o l ite g o  p a r y t e tu  o b u  w a lu t  —  p o ls k ie j
1 g d a ń sk ie j —  o ra z  a b ie g o w o śc i o b u  je d n o s te k  'm o n e ta rn y c h  n a  c a ły m  o b sz a rz e  
c e ln y m  itp . A ż  do  r . 1935, g d y  n a s tę p u je  ze  s t r o n y  G d a ń s k a  z ró w n a n ie  p a r y ­
te t u  g u ld e n a  ze  z ło ty m  p o ls k im , s to s u n e k  p rz e l ic z e n io w y  g u ld e n a  d o  z ło te g o  
W ynosi 1 :1 ,7 4 .

O d g ro d z iw sz y  s ię  w y ż sz ą  z n a c z n ie  je d n o s tk ą  m o n e ta r n ą  od  r y n k u  p o l­
sk ieg o , G d a ń s k  o d g ra d z a  s ię  ró w n ie ż  od  P o ls k i g r a n ic ą  m o n o p o lo w o -a k c y z o w ą , 
m im o  że  j e s t  s ie d z ib ą  p r z e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o , k tó re g o  a r ty k u ły  p o d le g a ją  
o p o d a tk o w a n iu  p o ś re d n ie m u . W p ro w a d z a  to  z a s tó j w  g d a ń s k im  p rz e m y ś le  
c z e k o la d o w o -c u k ie rn ic z y m , w ó d c z a n y m  i ty to n io w y m , t r a c ą c y m  n ie  ty lk o  d o -
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ty c h e z a so w e  r y n k i  z b y tu  n a  o b s z a ra c h  N ie m ie c , lecz  ró w n ie ż  r y n k i  z b y tu  
w  P o lsc e  i  z n a c z n e  n o w e  m o ż liw o śc i p o w s ta ją c e  n a  je j  te r e n ie .  G d a ń s k  n ie  
c h c e  w s p ó łp r a c y  z ry n k ie m  p o ls k im  a n i  ja k o  n a b y w c a , a n i ja k o  d o s taw ca . 
S z u k a  o n  ro z w ią z a n ia  sw eg o  p ro b le m u  p rz e m y s ło w e g o  w  o d rę b n y c h  d la  s ie b ie  
k o n ty n g e n ta c h  p rz y w o z o w y c h  i w y w o z o w y c h  „ d la  sw o ic h  p o tr z e b " ,  l ic ząc  n a  
a k ty w n y  o b r ó t  u s z la c h e tn ia ją c y  z R z e sz ą  N ie m ie c k ą . K o n ty n g e n ty  te  G d a ń sk  
u s t a la  w e  w ła s n y m  z a k re s ie , bez  in g e r e n c j i  p o ls k ie j .  N ie  p o d p o rz ą d k o w u je  s ię  
te ż  p o ls k im  c ło m  w y w o z o w y m .

P o s ia d a ją c  w ła s n ą  a d m in is t r a c ję  c e ln ą , p o d le g a ją c ą  je d y n ie  k o n tr o l i  r e p r e ­
s y jn e j ,  n ie  z a ś  p r e w e n c y jn e j ,  p o ls k ie g o  g e n e ra ln e g o  in s p e k to r a  ce ł, G d a ń s k  w y ­
d a je  w e  w ła s n y m  z a k re s ie  p r z e p i s y  o s k ła d a c h  w o ln o c ło w y c h , k r e d y to w a n iu  

„ c e ł i p r z e p r o w a d z a n iu  o b ro tu  u s z la c h e tn ia ją c e g o .
P rz e z  ip o jęc ie  k o n tr o l i  r e p r e s y jn e j  ro z u m ia n o  o g ra n ic z e n ie  u p r a w n ie ń  p o l­

s k ic h  in s p e k to ró w  c e ln y c h  d o  'b a d a n ia  d o k u m e n tó w  d la  s tw ie rd z e n ia ,  czy  
g d a ń s k ie  u r z ę d y  c e ln e  z a s to s o w a ły  w ła ś c iw ą  s ta w k ę .  N ie  m ie li  o n i zaś  p r a w a  
d o k o n y w a ć  o g lę d z in  c lo n e g o  to w a ru .  D o p ie ro  w  o s ta tn ic h  la t a c h  o k r e s u  m ię ­
d z y w o je n n e g o  z g o d z ił s ię  G d a ń s k  n a  t a k ą  k o n tr o lę ,  o k re ś la n ą  ja k o  p r e w e n ­
c y jn ą .

P r z y  s w y m  n ie w ie lk im  a re a le  ro ln ic z y m  G d a ń s k  m a  n ie d o b o ry  w  z a k re s ie  
p r o d u k tó w  ż y w n o śc io w y c h  w  ta k im  s to s u n k u ,  że  s a m  p r o d u k u je  ty lk o  ok . 400/« 
sw e j k o n s u m p c ji .  N a  n ie d o b o ry  te  s k ła d a ją  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  c e re a l ia ,  
g d y ż  G d a ń s k  n a  ż y z n y c h  g le b a c h  Ż u ła w  p r o d u k u je  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  s u ­
ro w c e  p rz e m y s łu  ro ln e g o  (d la  c u k ro w n ic tw a  i g o rz e ln ic tw a )  i u p r a w ia  g o sp o ­
d a r k ę  h o d o w la n ą  o ra z  p rz e tw ó r s tw o  p ro d u k tó w  h o d o w la n y c h . Z d a w a ło b y  się , 
iż  w  w a r u n k a c h ,  g d z ie  ty lk o  18°/o lu d n o ś c i ż y je  z ro li ,  G d a ń s k  o tw o rz y ć  p o ­
w in ie n  b y ł  sz e ro k o  r y n e k  p o ls k im  p r o d u k to m  ro ln y m , a b y  z a p e w n ić  n is k ie  
k o s z ty  u t r z y m a n ia  re sz c ie  (8.2°A>) sw e j lu d n o ś c i. W b re w  te m u  G d a ń s k  w p ro ­
w a d z ił  o s t r ą  k o n ty n g e n ta c ję  p o ls k ie g o  im p o r tu  ś r o d k ó w  sp o ż y w c z y c h  i s a m  
w y z n a c z a ł p o ls k ic h  d o s ta w c ó w . P o l i ty k ę  p r o w a d z o n ą  rz e k o m o  d la  „ o c h ro n y “ 
sw e g o  r o ln ic tw a  G d a ń s k  k o r o n u je  s z e re g ie m  p rz e p is ó w  o c h a r a k te r z e  w y ra ź ­
n y c h  s z y k a n , a  to  w  d z ie d z in ie  w e te r y n a r y jn e j ,  s a n i ta r n e j ,  f i to p a to lo g ic z n e j 
i tp . I s tn ie ją  w ię c  p r a k ty c z n ie  o b o k  g r a n ic y  p o li ty c z n e j n a s tę p u ją c e  „g ran ice* 1

1907 1923 1933
Rodzaj przemysłu zakła zatrud­ zakła­ zatrud­ zakła­ zatrud­

dy nienie dy nienie dy nienie
mineralny 81 2 063 36 714 47 309
metalowy 892 10 604 976 13 306 907 6 551
chemiczny 68 1 557 104 1 539 53 762
włókienniczy 78 480 33 397 53 494
papierniczy 46 537 43 606 25 420
skórzany 156 331 172 359 170 385
drzewny 517 3 307 518 4 886 499 1 849
spożywczy 1 110 6 654 1 119 7 502 1 037 9 786
odzieżowy 2 870 4 799 1 498 3 686 1 658 3 003
budowlany 749 9 143 527 4 478 766 5 104
poligraficzny 73 1 029 76 672 100 1 398

R a z e m : 6 640 40 504 5 102 38 245 5 315 30 061
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p o ls k o -g d a ń sk ie :  w a lu to w a , a k c y z o w o -m o n o p o lo w a , k o n ty n g e n to w a , w e te r y n a ­
r y jn a ,  s a n i t a r n a  i f i to p a to lo g ic z n a . P o n ie w a ż  P o ls k a  ze  isw ej S tro n y  z m u ­
s z o n a  b y ła  r e a g o w a ć  p o d o b n y m i p rz e p is a m i, p o w s ta ła  p r a k ty c z n ie  iz o la c ja  o b u  
te r e n ó w  g o sp o d a rc z y c h , co p o c ią g n ę ło  za  s o b ą  d la  G d a ń s k a  w y so k i s t a n d a r d  
k o sz tó w  u tr z y m a n ia  (o d p o w ia d a ją c y  w y s o k ie m u  p a r y te to w i  g u ld e n a ) ,  a  co za 
ty m  id z ie  w y so k ie  k o s z ty  p ro d u k c j i .

T o te ż  b e z p o ś re d n im  s k u tk ie m  te g o  s t a n u  rz e c z y  b y ł  z m n ie js z a ją c y  s ię  z k a ż ­
d y m  ro k ie m  s t a n  z a t r u d n ie n ia  w  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h  W o ln eg o  M ia s ta . 
I l u s t r u je  to  ja s k r a w o  p o w y ż s z a  t a b e l a 3.

W id z im y  w ięc , ż e  z m n ie js z a  s ię  ilo ść  z a k ła d ó w  o ra z  ilo ść  z a tr u d n io n y c h . 
P rz y jm u ją c  n a w e t  d la  p e łn e g o  o b ra z u , ż e  r e d u k c ja  ilo śc i z a k ła d ó w  i ilo śc i z a ­
t r u d n io n y c h  j e s t  w y n ik ie m  n ie  ty lk o  s p a d k u  p ro d u k c j i ,  a le  i s k u tk ie m  k o n ­
c e n tr a c j i  p r z e d s ię b io r s tw  i ic h  m e c h a n iz a c ji ,  n ie m n ie j  m o ż e m y  s tw ie rd z ić  
c o fa n ie  s ię  p ro d u k c j i  p rz e m y s ło w e j w  W o ln y m  M ieśc ie  G d a ń s k u  w  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m . C y f ry  p o w y ż sz e  u p o w a ż n ia ją  do  s tw ie rd z e n ia ,  że  G d a ń sk  
z n a la z ł s ię  p o z a  n u r t e m  „ n o w e g o "  u p rz e m y s ło w ie n ia ,  j a k i  w  o k re s ie  m ię d z y ­
w o je n n y m  w y k a z u ją  m ia s ta  p o r to w e . W ięk sze  m ia s ta  p o r to w e  o c h a ra k te r z e  
d y s p o z y c y jn o -ro z d z ie lc z y m  n o tu ją  w te d y  z n a c z n e  sk o k i ro z w o jo w e  w  d z ie ­
d z in ie  p rz e m y s łó w , k tó r e  o p ie r a ją  s i ę  n a  o b ro c ie  u s z la c h e tn ia ją c y m  lu b  n a  
s u ro w c a c h  im p o r to w a n y c h  m o rz e m  d la  k o n s u m p c ji  k r a jo w e j ,  lu b  w re sz c ie  n a  
p ro d u k c j i  n a  e k s p o r t  z  s u ro w c ó w  k ra jo w y c h .

N a jle p s z y m  s p r a w d z ia n e m  teg o , co  G d a ń s k  s t ra c ił ,  je s t  o s ia d ły  w  G d y n i 
p rz e m y s ł  o le ja rs k i ,  p rz e m y s ł  łu s z c z e n ia  ry ż u , p rz e m y s ł p r z e tw ó r c z y  r y b n y  
o ra z  (s to su ją c  p o ję c ie  p r z e m y s łu  w  s z e ro k im  z n a c z e n iu )  p rz e m y s ł  ch ło d n ic z y . 
I l u s t r a c ję  teg o , co  G d a ń s k  m ó g ł b y ł  u z y sk a ć , g d y b y  b y ł  w y k a z a ł  w  ty m  z a ­
k r e s ie  tw ó rc z ą  in ic ja ty w ę , j e s t  u p rz e m y s ło w ie n ie  p o r tu  w  S z c z e c in ie , k tó r y  
p o s ia d a  o p ró c z  o le j a r n i  n a w e t  h u tn ic tw o  że la z n e , .c e m e n to w n ię  i in n e .

W  ś w ie t le  p o w y ż sz y c h  f a k tó w  s tw ie rd z ić  m o żn a , że p rz e z  o tr z y m a n ie  S t a ­
t u t u  W o ln e g o  M ia s ta , a  co za  ty m  id z ie , śc is łeg o  o d g ra n ic z e n ia  s i ę  g o s p o d a r ­
c zeg o  o d  P o lsk i, G d a ń s k  s a m  s i ę  w y e l i m i n o w a ł  z p r o c e s u  
u p r z e m y s ł o w i e n i a ,  ja k ie m u  p o d le g a ły  w ię k s z e  m ia s ta  p o r to w e  
w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m . N ie  u t r z y m a ł  n a w e t  sw e g o  s t a n u  p o s ia d a n ia  
w  z a k re s ie  p ro d u k c j i  p rz e m y s ło w e j , j a k i  w y k a z y w a ł p rz e d  p ie r w s z ą  w o jn ą  
ś w ia to w ą .

4. G d a ń s k  n i e  w y k o r z y s t u j e  s w y c h  ' m o ż l i w o ś c i  i  n i e  
s t a j e  s i ę  n a j w i ę k s z y m  p o r t e m  d y s p o z y c y j n o - r o z ­

d z i e l c z y m  n a  B a ł t y k u

W y k a z a liśm y , iż  G d a ń s k  b ro n ią c  s ię  z a c ie k le  p r z e d  p o lo n iz a c ją  sw e g o  życia  
g o sp o d a rc z e g o  u t r a c i ł  s w o je  z n a c z e n ie  ja k o  n o w o c z e sn e  m ia s to  p rz e m y s ło w e , 
p ro d u k u ją c e  n a  r y n e k  sw e g o  z a p le c z a , i  n ie  s t a r to w a ł  ró w n ie ż  j a k o  n o w o ­
c z e sn y  o ś ro d e k  p rz e m y s łu  p o r to w e g o , k tó r y  o p ie r a  s w o ją  p r o d u k c ję  n a  o b ro c ie  
m o rs k im . P o lo n iz a c ja  s a m e g o  p rz e m y s łu  n ie  g ro z i ła  G d a ń sk o w i. M o ż liw o śc i 
g r y n d e r k i  p rz e m y s ło w e j  w  P o lsce , z w ię k s z o n e  je s z c z e  d z ię k i  w o jn ie  c e ln e j

3 Zestawione na podstawie Danziger Statlstisches Taschenbuch z ,1936 r., s. 36 
i 37 oraz artykułu A. Siebeneichena, ogłoszonego w  pracy zbiorowej „Gdańsk" pod 
red. S. Kutrzeby, Warszawa 1926, s. 306 i 307.
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n ie m ie c k o -p o ls k ie j ,  s k ie ro w y w a ły  z a in te r e s o w a n ia  w ą tłe g o  p o ls k ie g o  k a p i ta łu  
p ry w a tn e g o ,  g o n ią c e g o  z a  w y s o k im  z y sk ie m , w  s t r o n ą  in w e s ty c j i  w e w n ą t r z  
k r a ju ,  ty m  b a rd z ie j  że  lic zo n o  n a  z b y t  w y tw o ró w  p rz e m y s łu  p o ls k ie g o  w  G d a ń ­
s k u . P o ls k i  k a p i t a ł  p r y w a tn y ,  'm ia n o w ic ie  B a n k u  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a ro b k o ­
w y c h  w  P o z n a n iu , d a ł  s ię  „ n a b r a ć 11 p rz e z  g d a ń s z c z a n  n a  w ie lk i  z a k ła d  p r z e ­
m y s ło w y , k tó r y  s t r a c i ł  s w o ją  r a c ję  b y tu  i p r z e s ta ł  p ro d u k o w a ć  z  k o ń c e m  
p ie rw s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j .  B y ła  .to g o rz e ln ia  p rz e m y s ło w a , w y tw a rz a ją c a  
s p i r y tu s  z  d rz e w a  n a  c e le  w o je n n o te c h n ic z n e . P o ls k i  n a b y w c a  z n a la z ł  się  
w  k ło p o c ie , co p o cząć  z  ty m  o b ie k te m . P o ls k i  k a p i t a ł  p r y w a tn y  (szczeg ó ln ie  
b a n k i  i  p r z e d s ię b io r s tw a  ro ln ic z e )  n a b y w a ł  w  G d a ń s k u  n ie ru c h o m o śc i p r z e ­
w a ż n ie  m ie s z k a ln e , a le  ta k ż e  i in n e , j a k  n p . s p ic h rz e  n a d  M o tła w ą , z a k u p io n e  
p rz e z  C e n tr a lę  R o ln ik ó w  w  P o z n a n iu . Z re s z tą  S e n a t  g d a ń s k i  c z y n ił w  z a k re s ie  
n a b y w a n ia  n ie ru c h o m o śc i p rz e z  p o ls k ie  in s ty tu c je  z n a c z n e  tru d n o ś c i.

G d a ń s k  b y ł d la  P o ls k i  je j  d o s tę p e m  do  m o rz a , “to te ż  c a ły  n a r ó d  p o ls k i  p a ­
t r z a ł  n a  n ie g o  i p o  t r a k ta c i e  w e r s a l s k im  w y łą c z n ie  z <tego p u n k tu  w id z e n ia . 
W  ty m  k ie r u n k u  s z ły  te ż  g łó w n e  z a in te r e s o w a n ia  c z y n n ik ó w  p o ls k ic h .

J a k i e  p e r s p e k ty w y  i ja k i e  z a d a n ia  s t a n ę ły  w  z w ią z k u  z ty m  p r z e d  G d a ń ­
sk ie m ?

P o  ra z  p ie rw s z y  w  sw e j h is to r i i  G d a ń s k  z n a la z ł  s ię  w  o b lic z u  k o n k r e t n y c h  
i r e a ln y c h  m o ż liw o śc i, a b y  s ię  s ta ć  b e z a p e la c y jn ie  p ie r w s z y m  i  n a jw ię k s z y m  
p o r te m  d y s p o z y c y jn o -ro z d z ie lc z y m  n a  B a ł ty k u  o z a s ię g u  tr a n s o c e a n ic z n y m . 
S ta ty s ty k a  n iż e j p o d a n a , w y k a z u ją c a  o b ro ty  p o r tó w  p o ls k ic h  w  p o szczeg ó l­
n y c h  la ta c h  o k re s u  m ię d z y w o je n n e g o , p o tw ie rd z a , że  G d a ń s k  m ó g ł o b ro ty  
s w o je  z w ię k sz y ć  o ś m io k ro tn ie , a  ty m  s a m y m  p o tro ić  je  w  p o ró w n a n iu  z n a j ­
w ię k s z y m i p o r ta m i  n a  B a łty k u . W p a d ł m u  do  r ą k  m o n o p o l n a  h a n d e l  m o rs k i 
P o ls k i, k tó r a  u ś w ia d o m iła  so b ie , iż  w y b i ła  g o d z in a  p o w r o tu  do k ie r u n k u  w y ­
m ia n y  p ro w a d z ą c e g o  z  p o łu d n ia  n a  p ó łn o c  p rz e z  je j  p o r t  i  z l ik w id o w a n ia  z a ­
le ż n o ś c i k o m u n ik a c y jn e j  i h a n d lo w e j  o d  N iem iec .

W  s to s u n k u  do  p o lsk ie j m a s y  ła d u n k o w e j o d p a d ła  G d a ń s k o w i n a g le  k o n ­
k u r e n c j a  S z c z e c in a  i K ró le w c a . G ra n ic a  p o li ty c z n o -c e ln a  o p a n c e rz y ła  ła d u n k i  
p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  d la  G d a ń s k a . L ecz  je ż e l i  m ia ły  p rz y p a ś ć  
w  u d z ia le  G d a ń s k o w i o b ro ty  z a m o rs k ie  z ie m  p o ls k ic h , id ą c e  d o ty c h c z a s  p rz e z  
H a m b u rg  i B re m ę , p rz e z  S z c z e c in  i  K ró le w ie c , a  n a w e t  K ła jp e d ę , L ip a w ę  
i  R y g ę , to  n ie  m ó g ł o n  b e z tro s k o  cze k a ć  n a  ro z w ó j w y p a d k ó w , d u fn y  w  sw ój 
m o n o p o l w o b e c  P o ls k i. P o ls k a  n ie  p o s ia d a ła  w p ra w d z ie ,  ja ,k  z a  B a to re g o , 
w  p o rc ie  e lb lą s k im  k la p y  b e z p ie c z e ń s tw a  p rz e c iw k o  n ie s fo rn e m u  G d a ń sk o w i, 
g d y ż  p o r t  w  E lb lą g u  p rz e s ta ł  p r a k ty c z n ie  is tn ie ć  ja k o  p o r t  m o r s k i (n ie  w sz e d ł 
z re s z tą  w  s k ł a d  p a ń s tw a  p o lsk ie g o ), n ie m n ie j  je d n a k  b ie r n e  w y k o r z y s t y w a n i e  
fa k ty c z n e g o  m o n o p o lu  w o b ec  P o ls k i  ju ż  n ie  w y s ta rc z a ło .

S to s u n k i  sp o łe c z n o -w y tw ó rc z e  w  fa z ie  k a p ita l iz m u  im p e r ia lis ty c z n e g o  
s tw a r z a ją  d la  p a r tn e r ó w  w a lk i  k o n k u re n c y jn e j  o ła d u n k i ,  —  a d o ty c z y  to  szc z e ­
g ó ln ie  o s tre j w a lk i  a n ta g o n is ty ,c z n e j p o r tó w  E u ro p y  ś ro d k o w e j —  k o n i e c z n o ś ć  
j a k  n a ja k ty w n ie js z e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  c z y n n ik ó w  d la  s p o w o d o ­
w a n ia  j a k  n a jp o m y ś ln ie js z e g o  u k ła d u  s to s u n k ó w  d la  s ie b ie . P o w s ta ła  w ię c  
i ,dla G d a ń s k a  k o n ie c z n o ść  p rz y s to s o w a n ia  p o r tu  d o  n o w y c h  z a d a ń . T rz e b a  
b y ło  ro z s z e rz y ć  z d o ln o ść  p rz e p u s to w ą  p o r tu ,  p rz y g o to w a ć  p o r t  te c h n ic z n ie  do
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p o t r z e b  n o w e j m a s y  ła d u n k o w e j,  do w y m a g a ń  w ię k sz y c h  je d n o s te k  m o rs k ic h , 
k tó r e  b y  m ia ły  z a w ija ć  do  p o r tu .

D la  ro z s z e rz e n ia  z d o ln o śc i p rz e p u s to w e j  p o r tu  g d a ń sk ie g o  w y s ta rc z y ło  
u n o w o c z e śn ić  go  te c h n ic z n ie ,  p o g łę b ić  n u r t  ż e g lo w n y  i b a se n y , p o d w y ż sz y ć  
ś c ia n y  n a b rz e ż y , z w ię k s z y ć  ilo ść  d ź w ig ó w  i h a n g a ró w  itp . L ecz  n a  >tym n ie  
k o ń c z y ło  s ię  z a d a n ie  G d a ń s k a , g d y  c h o d z iło  o u n ie z a le ż n ie n ie  p o ls k ie g o  h a n d lu  
z a g ra n ic z n e g o  w  z a k re s ie  im p o r tu , sz c z e g ó ln ie  s u ro w c ó w  i u ż y w e k  z a m o rsk ic h , 
od  p o ś r e d n ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o , a  co za  ty m  id z ie , h a n d lo w e g o  ó w c z e sn y c h  
e k s p o z y tu r  n ie m ie c k ie g o  im p e r ia liz m u : H a m b u rg a  i B re m y . T u ta j  p o tr z e b a  
ju ż  b y ło  tw a r d e j ,  k o n s e k w e n tn e j  a k c j i  o rg a n iz a c y jn e j i a k w iz y c y jn e j n a  
w sz y s tk ic h  szcz e b la c h . T u ta j  p o tr z e b o w a ły  p o ls k ie  c z y n n ik i , o d p o w ie d z ia ln e  
z a  p o l i ty k ę  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  i p o l i ty k ę  k o m u n ik a c y jn ą , a k ty w n e j  w sp ó ł­
p ra c y  ta k  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h , j a k  i a p a r a tu  u s łu g o w e g o  o ra z  h a n d lo w e g o  
p o r tu  i m ia s ta  G d a ń sk a .

S ta ty s ty k i  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  w y k a z u ją  d z is ia j, ja k ie  k o n k r e tn e  z a d a n ia  
w  ty m  z a k re s ie  m ia ł  w ó w c z a s  je d y n y  p o r t  p o ls k i —  G d a ń sk .

C h cąc  z a n a l iz o w a ć  ro lę , j a k ą  G d a ń s k  o d e g ra ł  w  o b lic z u  p rz y p a d a ją c y c h  m u  
n o w y c h  z a d a ń , ro z p a t r z y ć  tr z e b a  d w a  o d rę b n e  o k re s y : o k re s  1920— 1926 i o k re s
1927— 1939. W  p ie rw s z y m  o k re s ie  a n i  ilo ść  i s t r u k tu r a  m a s y  ła d u n k o w e j p o l­
s k ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o , a n i  te n d e n c je  w  z a k re s ie  je g o  ro z w o ju  n ie  są  
je s z c z e  w y k ry s ta liz o w a n e . T r a k ta t  w e rs a ls k i  z a b e z p ie c z y ł d la  b. d z ie ln ic y  p r u ­
sk ie j  z b y t  p o ls k ic h  p ro d u k tó w ,, a  sz c z e g ó ln ie  w ę g la , n a  o b s z a r  N iem iec , k tó r y  
to  o b ró t  o d b y w a  s ię  w y łą c z n ie  d ro g ą  lą d o w ą . O b ro ty  p o r tu  w  G d a ń s k u  w y k a ­
z u ją  te ż  ro z m ia r y  z c za só w  p r z e d  p ie r w s z ą  w o jn ą  św ia to w ą .

S e n a t  i  m ie js c o w e  c z y n n ik i  g o sp o d a rc z e  n ie  ty lk o  n ic  n ie  c z y n ią  w  z a k re s ie  
a k ty w iz o w a n ia  G d a ń s k a  ja k o  p o ls k ie g o  m ia s ta  p o r to w e g o , lecz  k o n c e n tr u ją  
c a ły  sw ó j w y s iłe k  n a  h a m o w a n iu  p e n e t r a c j i  p o ls k ie j  n a  je g o  te r e n .  J a k  z ro g u  
o b f i to ś c i  s y p ią  s ię  w y m y ś ln e  a k ty  S e n a tu ,  u t r u d n ia j ą c e  P o ls c e  k o rz y s ta n ie  
z  p o r tu  i o s ie d la n ie  s ię  e le m e n tu  p o ls k ie g o  w  G d a ń s k u . P r u s k a  u s t a w a  o s ie d ­
le ń c z a  z 1850 r .  j e s t  s to s o w a n a  z c a ły m  ry g o ry z m e m . W y d a la  s ię  P o la k ó w  z o b ­
s z a r u  W o ln eg o  M ia s ta , n ie  d a je  s ię  z e z w o le n ia  n a  p o b y t p r z y b y w a ją c y m  P o ­
la k o m , u t r u d n ia  o s ie d la n ie  to w a rz y s tw  h a n d lo w y c h  o k a p i t a le  p o ls k im  o raz  
o d d z ia łó w  p o ls k ic h  p rz e d s ię b io rs tw . Z a  u z y s k a n ie  o b y w a te ls tw a  g d a ń sk ie g o , 
n ie z a le ż n ie  o d  s to so w a n y c h  p r z y  ty m  ry g o ró w , t r z e b a  p ła c ić  8000 g u ld e n ó w ! 
S ą d o w n ic tw o  g d a ń s k ie  f e r u je  w  s p o r n y c h  s p r a w a c h  g o sp o d a rc z y c h  w y ro k i  n ie ­
k o rz y s tn e  d la  s t r o n y  p o ls k ie j .  W z m ia n k o w a n y  ju ż  g d a ń s k i s y s te m  c e ln y  do ­
p e łn ia ł  k r ę g u  o g n iw  d y w e r s j i  w o b ec  ż y w o tn y c h  in te re s ó w  P o lsk i.

T o te ż  w  n a ro d z ie  p o ls k im  z a c z y n a ło  d o jrz e w a ć  p rz e k o n a n ie , że w  k o n s te ­
la c j i  p o li ty c z n e j ,  j a k a  s ię  w y tw o rz y ła  u  u jś c ia  W is ły , G d a ń s k  n ie  je s t  i n ie  
b ę d z ie  d la  P o ls k j  w o ln y m  d o s tę p e m  do  m o rz a . N a  ty m  t le  ro d z i s ię  k o n c e p c ja  
b u d o w y  p o r tu  m o rs k ie g o  n a  o b sz a rz e , p o d le g ły m  w  p e łn i  s u w e re n n o ś c i  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o . S zczeg ó ln ie  d e le g a c je  ro b o tn ic z e  in te r w e n iu ją  w  S e jm ie  
i u  rz ą d u , a b y  p o r t  t a k i  j a k  n a jp r ę d z e j  w y b u d o w a ć . P o d  w p ły w e m  o p in i i  p u ­
b lic z n e j S e jm  u c h w a la  w e  w rz e ś n iu  1922 r . u s ta w ę  o b u d o w ie  ,,n a  P o m o rz u  
k o ło  G d y n i p o r t u  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j" .  W  l ip c u  1924 r . rz ą d  p o ls k i z a w ie ra  
z f r a n c u s k im  k a p i t a łe m  b u d o w la n y m  (k tó ry , n a w ia s e m  m ó w iąc , z aw o d z i, t a k  iż 
f in a n s o w a n ie  b u d o w y  s p a d a  n a  b a r k i  p o ls k ie g o  p o d a tn ik a ) ,  r e p r e z e n to w a n y m
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p rz e z  tz w . F ra n c u s k o -P o ls k ie  K o n s o rc ju m  d la  B u d o w y  P o r t u  w  G d y n i, u m o w ę  
w  te j  sp ra w ie .

L ecz  w sz y s tk o , co  d z ia ło  s ię  n a  ty m  o d c in k u  do  p o ło w y  1925 r ., s ta n o w iło  
ze  s t ro n y  p o ls k ie j c ią g le  je sz c z e  z je d n e j  s t r o n y  p r z e ja w  p e w n e j  p o s ta w y  e m o ­
c jo n a ln e j ,  z  d ru g ie j  z a ś  a k c ję  ta k ty c z n o n p o li ty c z n ą , m a ją c ą  G d a ń s k  n a p r o ­
w a d z ić  n a  w ła ś c iw ą  d ro g ę . W s k a z u ją  n a  to  tr e ś ć  i to n  w s z y s tk ic h  u c h w a ł s e j ­
m o w y c h  i  e n u n c ja c j i  in n y c h  c z y n n ik ó w  p o ls k ic h , u z a le ż n ia ją c y c h  ś c iś le  te m p o  
i ro z m ia ry  b u d o w y  n o w e g o  p o r tu  o d  ro z w o ju  w y p a d k ó w  w  G d a ń s k u . N ie  
re z y g n u je  s ię  w ię c  je szcze  z n a d z ie i, ż e  G d a ń s k  w  o b lic z u  m o ż liw o śc i u t r a ty  
sw e g o  s ta n o w is k a  m o n o p o lic z n e g o  n a w ró c i n a  d ro g ę  ro z s ą d k u .

B u d o w a n o  te d y  do r .  1924 G d y n ię  s y s te m e m  g o s p o d a rc z y m  ja k o  p o r t  
„ m a ły “ , b u d o w a  z a ś  p rz e z  fa c h o w e  k o n s o r c ju m  f r a n c u s k ie  n a  s k u te k  in f la c j i  
f r a n k a  n ie  ru s z a ła  z  m ie js c a  do p o ło w y  1925 r . C y f ry  o b ro tu  w  'ty ch  la ta c h  
n ie  ś w ia d c z ą  t e ż  o  p o tr z e b ie  b u d o w y  n o w e g o  p o r t u  w  te m p ie  p rz y s p ie s z o n y m  
d la  z w ię k s z e n ia  zd o ln o śc i p r z e p u s to w e j  d ro g i m o r s k ie j .  G lo b a ln e  o b ro ty  G d a ń ­
s k a  (i G d y n i)  w y k a z u ją  w  1925 r .  n ie c a łe  2,8 m in  to n .

A le  G d a ń s k  m ia ł p rz e c ie ż  p rz e z  B e r l in  w y z n a c z o n e  z a d a n ie :  p a ra l iż o w a ć  1 
w s z e lk ie  p r z e ja w y  u n ie z a le ż n ia n ia  s ię  p o lsk ie g o  g o s p o d a r s tw a  n a ro d o w e g o  od  
p o ś re d n ic tw a  n ie m ie c k ie g o . G d y  w ię c  n a d e sz ło  k ry ty c z n e  d la  P o ls k i la to  1925 r. 
i G d a ń s k  m u s ia ł  w y b ie ra ć :  z P o ls k ą  lu b  z  N ie m c a m i p rz e c iw  P o lsc e , w y b r a ł  
a l t e r n a ty w ę  d ru g ą .

D n ia  15 m a ja  1925 r . u p ły w a ł  c z a s  d z ia ła n ia  tz w . k o n w e n c ji  g ó rn o - ś lą s k ie j  
z 192.2 r ., w e d łu g  k tó r e j ,  s to s o w n ie  do  p o s ta n o w ie ń  t r a k t a t u  w e rsa lsk ie g o , 
N ie m c y  z o b o w ią z a n e  b y ły  w p u śc ić  z b . d z ie ln ic y  p r u s k ie j  t a k ie  ilo śc i to w a ró w , 
ja k ie  p rz e d  w o jn ą  z  ty c h  o b sz a ró w  o d b ie r a ły . N ie m c y  z r y w a ją  s to s u n k i  h a n d ­
lo w e  z P o ls k ą  i z a m y k a ją  p r a k ty c z n ie  r y n e k  n ie m ie c k i d la  n a jw a ż n ie js z y c h  
a r ty k u łó w  p o ls k ie g o  e k s p o r tu ,  j a k  drzew o,, p r o d u k ty  ro ln e , a  p rz e d e  w slzy s t- 
k im  w ę g ie l i p ro d u k ty  h u tn ic z e .

N a g łe  z e rw a n ie  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  p rz e z  N ie m c y  p o s ta w iło  p o l i ty k ę  
p o ls k ic h  c z y n n ik ó w  d e c y d u ją c y c h  w  p u n k c ie  z w ro tn y m , g ro z iło  b o w ie m  w z ro ­
s te m  b e z ro b o c ia  i n a c is k ie m  m a s  ro b o tn ic z y c h  n a  r z ą d  b u rż u a z y jn y ,  k tó r y  to  
n a c is k  m ó g ł s ię  p rz e ro d z ić  w  r u c h  re w o lu c y jn y . N ie m ie c k i k a p i ta ł  m o n o p o li­
s ty c z n y  lic zy ł, że  z n a jd z ie  n a tu r a ln y c h  s p rz y m ie rz e ń c ó w  w ś ró d  p o ls k ie j k la s y  
b u rż u a z y jn e j ,  w  sz c z e g ó ln o śc i w ś ró d  p rz e d s ta w ic ie l i  w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  
w  P o lsce , i że  ci w  o b a w ie  p rz e d  m a s a m i ro b o tn ic z y m i p ó jd ą  ż ą d a n io m  n ie ­
m ie c k im  n a  r ę k ę , c h o c ia ż  d ra s ty c z n e  p o su n ię c ia  n ie m ie c k ie  b iły  w  ich  in te r e s y

S fe ry  n ie m ie c k ie  lic z y ły  tu t a j  n a  to , że  c z y n n ik i  g d a ń s k ie  b ę d ą  im  w  z u ­
p e łn o ś c i p o w o ln e . O d s ta n o w is k a  G d a ń s k a , k tó r y  m ia ł  za  z a d a n ie  „ f la n k o w a ć  
n a  ty ł a c h 1* z a k ro jo n ą  n a  w ie lk ą  s k a lę  n ie m ie c k ą  o p e ra c ję  a n ty p o ls k ą ,  z a le ż a ła  
sk u te c z n o ść  w y m ie rz o n e g o  p rz e c iw  P o lsc e  d ru z g o c ą c e g o  c io su  g o sp o d a rczeg o . 
W b re w  ra c h u b o m  n ie m ie c k im  z b ie g ła  s ię  ta  a k c ja  z p ó łro c z n y m  p o w s z e c h n y m  
s t r a jk ie m  g ó rn ik ó w  a n g ie lsk ic h , k tó r y  w y b u c h ł w  d n iu  1 m a ja  1926 r ., s k u t ­
k ie m  czego  z o s ta ły  z u p e łn ie  o g o ło co n e  z w ę g la  r y n k i  e u ro p e js k ie ,  s z c z e g ó ln ie  
s k a n d y n a w s k ie .  S tw o rz o n e  z o s ta ło  vacunm, w  k tó r e  m ó g ł w e jść  w ę g ie l p o lsk i.

4 Patrz I. K r y n i c k i ,  Handel zagraniczny Polski. Część I. Skrypt. Warszawa, 
1951, s. ©8.
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C h o d z iło  w ię c  o  to , a b y  P o ls k a  m o g ła  p r z e r z u c ić  d ro g ą  m o r s k ą  ta k ie  ilo śc i 
w ę g la  n a  r y n k i  s k a n d y n a w s k ie ,  ja k ie  z o s ta ły  w y e lim in o w a n e  z e k s p o r tu  do 
N iem iec . W te d y  s y tu a c ja  z o s ta ła b y  d la  n ie j  r o z w ią z a n a . I  z o s ta ła  ro z w ią z a n a :  
g ó rn ik  a n g ie lsk i , w a lc z ą c  o sw ó j b y t,  w y b a w ił  sw e g o  p o ls k ie g o  to w a rz y s z a  
z g ro ż ą c e g o  m u  b e z ro b o c ia  i  n ę d z y !  Z o s ta ła  ro z w ią z a n a  b e z  u d z ia łu  G d a ń s k a  
i m im o  G d a ń s k a , k tó r y ,  „ n ie  w ie rz ą c "  w  'trw a ło ś ć  e k s p o r tu  w ę g la  p o ls k ie g o , 
n ie  w id z ia ł  m o ż liw o śc i (a ra c z e j p d tr z e b y )  z w ię k s z e n ia  z d o ln o ś c i p r z e p u s to w e j  
sw e g o  p o r tu .

W y p a d k i r o k u  1925, k ie d y  G d a ń s k  ja w n ie  i o s ta te c z n ie  w y b r a ł  d ro g ę  p r z e ­
c iw  P o lsce , z d e c y d o w a ły  n ie  ty lk o  o b u d o w ie  p rz y s z łe j  w ie lk ie j  G d y n i, lecz  
ró w n ie ż  o ty m , że  G d y n ia , n ie  z a ś  G d a ń s k , s ta ła  s ię  n a d m o r s k im  o ś ro d k ie m  
d y sp o z y c y jn o -ro z d z ie lc z y m  p o lsk ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o . G d a ń s k  w l a -  
s n o w o l n i e  z d e g r a d o w a ł  s i ę  d o  r o l i  p o r t u  „ d r u g i e g o " ,  
p o r t u - s a t e l i y .

J a k ż e  in n ą  b y ła b y  d z is ia j k o n f ig u ra c ja  u  w y lo tu  w iś la n e j t r a k c j i  k o m u n i­
k acy jn e j,, w ią ż ą c e j k r a j  n a s z  z m o rz e m , g d y b y  G d a ń s k  b y ł  w ó w c z a s  z n a la z ł  
s ię  w  sw e j w ła śc iw e j ro li!  G d y n ia  b y ła b y  n a d a l  m a łą  w io sk ą  ry b a c k ą , w  n iz in ie  
zaś m ię d z y  B rz e ź n e m  a  J e l i tk o w e m ,, tu ż  p r z y  s t a r y m  „ N o w y m  P o rc ie " ,  p o ­
w s ta ła b y  n o w a  czę ść  n o w o c z e sn e g o  p o r tu  g d a ń sk ie g o , o k o n f ig u ra c j i  i  zd o ln o śc i 
p rz e p u s to w e j d z is ie jsz e j G d y n i.

W  G d y n i, k tó r a  do  r .  1935 u r o s ła  ja k o  p o r t  o z d o ln o śc i p r z e p u s to w e j  p r a w ie
10 m in  to n , p o w s ta je  n a d m o r s k ie  c e n tr u m  d y s p o z y c y jn o -h a n d lo w e  P o ls k i. 
G d y n ia  s t a je  s ię  g łó w n y m  o ś ro d k ie m  i g e s to re m  w  w a lc e  o u n ie z a le ż n ie n ie  s ię  
p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  od  p o ś r e d n ic tw a  i  k o n tr o l i  n ie m ie c k i e j5.

G d a ń s k  p o  n ie w c z a s ie  d e c y d u je  s ię  w y b u d o w a ć  b a s e n  w ę g lo w y , k tó r y  b y ł  
g o tó w  d o  u ż y tk u  d o p ie ro  w  1929 r. W  m ię d z y c z a s ie  p o ls k i  e k s p o r t  w ę g la  
z n a c z n ie  s ię  p o d w y ż sz a ł. R ó w n ie ż  p o r t  w  G d a ń s k u  w y k a z u je  z w y ż k i w  s w y c h  
o b ro ta c h , k tó r e  w  la ta c h  1928— 1931 w y n o sz ą  ś r e d n io  8,5 m in  to n . O b ro ty  p o r tu  
w  G d y n i d o c h o d z ą  w  1931 r . do  5,3 m in  to n , p o ls k i zaś  h a n d e l  z a g ra n ic z n y  
d ro g ą  m o r s k ą  w y n o s i b ez  m a ła  12 m in  to n . D o r . 1931 w y p rz e d z a  w ię c  G d a ń s k  
G d y n ię , p rz e k r a c z a ją c  sw ó j w ła s n y  o b ró t  p r z e d w o je n n y  c z te ro k ro tn ie .  G d a ń sk  
W idzi, j a k  o tw ie r a ją  s ię  w  m ię d z y c z a s ie  p e r s p e k ty w y  p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g r a ­
nicznego,, a  ta k ż e  ja k  s ię  ro z w ija  p o r t  g d y ń sk i . L ecz  j a k  tu  z a tr z y m a ć  rz u c o n y  
p rz e z  s ie b ie  k a m ie ń , k tó r y  g ro z i p rz e k s z ta łc e n ie m  s ię  w  la w in ę ?

W  G d y n i ła d u ją  ju ż  p o ls k ie  k o n c e rn y  w ę g lo w e  w ła s n y m i n o w o c z e sn y m i w y ­
w ro tn ic a m i w a g o n o w y m i n a  d z ie rż a w io n y c h  o d  U rz ę d u  M o rsk ie g o  n a b rz e ż a c h .

5 Port w Gdyni jest dziełem „putiejca", czyli wychowanka leningradzkiego In ­
stytutu Komunikacyjnego, inż. Tadeusza Wendy, który go projektował i jako naczel­
nik budowy portu wykonanie budowy nadzorował. Warto na tym miejscu przyto­
czyć opinię okupantów o porcie gdyńskim, opublikowaną w okresie największego 
ucisku, gdy propaganda niemiecka starała się dyskwalifikować wszystko co polskie. 
Pachowy ten głos niemiecki przytaczamy w tłumaczeniu dosłownym: „Należy tu 
wskazać na Gdynię, której urządzenia zostały zaplanowane jako jednolita całość 
i wykonane w niezmiernie krótkim (w porównaniu z innymi portami) czasie dzie­
sięciu lat. Plan sytuacyjny wykazuje korzystne dla manewrowania statków położenie 
pirsów (wysuwających się szeroko i pod wielkim kątem) oraz korzystny podział 
zadań między poszczególne baseny, możliwe na skutek warunków, które port sam 
sobie stworzył" (A. B .o lle , Hafenanlagen fur Stuckgutumschlag, Berlin 1941, s. 74),
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Są to te same koncerny, którym  Senat gdański odmówił pomocy przy uzyskaniu 
terenów w Gdańsku dla .budowy własnych inwestycji przepustowych. Do Gdyni 
przenoszą się sztaby dyspozycyjne przedsiębiorstw  usługowo-transportowych. 
Przeładunek węgla wiązany jest z Gdynią niskimi kosztami przeładunkowymi 
i wysoką kwotą amortyzacyjną własnych urządzeń zainwestowanych przez zała­
dowców. Gdańsk nie posiada tak sprawnego aparatu technicznego, tak  nowo­
czesnej konfiguracji, jak Gdynia, lecz również znacznie wyższe koszty eksploa­
tacyjne w wyniku przez nas wyżej już scharakteryzowanego wyższego stand­
ardu kosztów produkcji

Udział Gdyni w ogólnym eksporcie polskiego węgla obrazuje poniższa 
tabela. (Według Roczników Rady Interesantów  P ortu  w Gdyni I—VIII r.)

R o k przez Gdynię przez Gdańsk R a z e m
t o n % t o n % t o n

1925 41 252 6,3 607 768 93,6 649 020
1926 394 144 11,5 3 030 957 88,4 3 425 101
1927 880 147 17,8 4 052 985 82,1 4 933 132
1928 1 758 232 24,2 5 493 748 75,7 7 251 980
1929 2 447 895 31,4 5 329 420 68,5 7 777 315
1930 2 954 381 34,6 5 581 088 65,3 8 535 469
1931 4 373 095 40,8 6 325 794 59,1 10 698 889
1932 4 352 159 54,0 3 705 250 46,0 8 057 409
1933 4 608 141 59,5 3 141 417 40,5 7 749 557
1934 5 368 861 60,5 3 505 725 39,5 8 874 586
1935 5 386 671 69,9 2 316135 30,2 7 702 806
1936 5 307 187 70,0 2 277 803 30,0 7 584 990
1937 6 171 789 63,5 3 540 876 36,5 9 712 665
1938 6 398 121 62,6 3 821038 37,4 10 219 159

W.'tej sytuacji Gdańsk zdobywa się na krok desperacki. Zamiast szukać po­
rozumienia z Polską w przedmiocie podziału masy ładunkowej między siebie 
a Gdynię i wszcząć akcję obniżenia swoich wysokich kosztów i zysków, Gdańsk 
występuje 8 m aja 1930 r. ze skargą do Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, 
żądając tzw. fu li use, czyli pełnego wykorzystania p o rtu  w  Gdańsku i zapew­
nienia mu monopolu na polski handel zamorski. Ten ak t szantażu (bo trudno 
inaczej określić taki krok, wykonany pod dyktando Berlina) nie mógł oczywiście

0 Ciekawe .szczegóły w tym zakresie podaje K. Ś w i ą t e c k i w swej .pracy: 
Rozwój portu gdańskiego '(Toruń 1932). Podaje on m. in., że „w Gdyni była robocizna 
tańsza mniej więcej o 40% niż w Gdańsku11 <s. 61). (Dalej autor .charakteryzuje wyzysk, 
jaki stosował Gdańsk, opierając się na swoim stanowisku monopoliicznym. Pisze on 
(s. 60): „Stawki gdańskie... są znacznie wyższe od stawek istniejących w portach 
niemieckich. Obok wyżej już omawianych przyczyn tego objawu, jak wysoka odrębna 
waluta, wysokie podatki, świadczenia socjalne oraz dość wysokie opłaty portowe, 
należy stwierdzić, że niemała część wygórowanych kosztów przeładunkowych idzie 
do rąk  gdańskich pośredników i spedytorów. . .  Ukrócenie tych nadmiernych zysków 
nastąpi przez organizowanie kadr polskiego kupiectwa morskiego w Gdyni, która już 
obecnie jest znacznie tańsza od G dańska. . .  Okres zbyt łatwego, a niekiedy i  lich­
wiarskiego, zarobku niechybnie już mija dla Gdańska".
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odnieść żadnego skutku, naw et w warunkach, gdy eksponenci imperializmu 
zachodniego, zasiadający kolejno na fotelu Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsku, strzegli pilnie, aby stworzony w 1920 r. status quo u ujścia 
W isły  nie odchylał się na korzyść Polski.

Polska ze swej strony wystąpiła w r. 1931 ze skargam i do Ligi Narodów na 
systematyczne łam anie przepisów polskiego ustawodawstwa celnego i zobo­
wiązań umownych przez adm inistrację gdańską. Polska wygrywa większość 
skarg swoich. Równocześnie wprowadza ona w 1932 r. kontrolę towarów idą­
cych z Gdańska, aby zapobiec przenikaniu „legalnej" kontrabandy towarów 
zagranicznych. Poza tym  Polska wprowadza kontrolę sanitarną towarów na 
granicy polsko-gdańskiej.

W pierwszych latach trzydziestych w re w istocie rzeczy wojna gospodarcza 
gdańsko-polska 7.

5. M i m o  w s z y s t k o  G d y n i a  n i e  r o z w i j a ł a  s i ę  k o s z t e m
G d a ń s k a

Propaganda niemiecko-gdańska często lansowała twierdzenie, że Gdynia roz­
wija się kosztem Gdańska. W przeciwieństwie do tego twierdzenia,, już same 
cyfry absolutne w okresie rozwoju Gdyni wykazują znaczny wzrost obrotów 
Gdańska i praw ie dwukrotne zwiększenie się jego zdolności przepustowej. 
Niżej podana analiza cyfrowa kategorycznie zaprzecza insynuacjom niemiecko- 
gdańskim. Wykazuje ona, że udział ilościowy Gdańska w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego w ostatnim  dziesięcioleciu okresu międzywojennego wy­
nosił około 3:2°/o ogólnych obrotów polskiego handlu zagranicznego. Wprawdzie 
Udział wartościowy spada z 25,19%> na 15,3°/o, lecz jest to skutek obniżenia się 
cen monopolicznego artykułu  gdańskiego, zboża oraz innych „starych“ artyku­
łów obrotu gdańskiego. Poza tym jest to skutek przede wszystkim tej oko­
liczności, iż ściągnięte preferencjam i celnymi wysokocenne artykuły zamorskie 
przechodziły przez Gdynię, gdyż Gdańsk nie stworzył (bo nie chciał stworzyć) 
odpowiedniego aparatu techniczno-handlowego, który by artykuły  te, jak  'ba­
wełna, skóry, owoce południowe, odebrał Hamburgowi i Bremie. Sam więc 
Gdańsk wykluczył się z uczestniczenia w uszlachetniającej się nowej masie 
ładunkowej portów  polskich, pozostając przy swoich standardowych ładunkach: 
Zbożu, drzewie i cukrze,, do których doszły nowe ładunki masowe: węgiel 
i złom.

Obrót polskiego handlu zagranicznego wynosił w 1929 r. — 5924 min zło­
tych, średniej wartości 1 tony 226,77 zł, zaś w 1938 r. 2485 min złotych, śred­
niej wartości 1 tony 131,43 zł. — Cyfry te poświadczają nasze powyższe tw ier­
dzenie.

W 1934 r. została zaw arta między Polską a Gdańskiem umowa o kontyngen­
tach importowych. W umowie tej zobowiązał się Gdańsk do respektow ania 
przepisów polskich w  zakresie reglam entacji importu, zastrzegając sobie od­
powiedni udział w ogólnej puli polskich kontyngentów importowych. Aż do 
drugiej wojny światowej ciągnęły się chronicznie pertrak tacje  o ustalenie 
Właściwej relacji kontyngentowej. Gdańsk ciągnął bowiem z pośrednictwa 
W imporcie do Polski takich towarów, jak kawa, herlbata, tłuszcze i in. znaczne

7 Patrz A. Siebeneichen — XV l a t . . .  ibidem 330.

2l Przegląd Zachodni
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Procentowy udział obrotów drogą lądową i drogą morską 
w obrocie ogólnym, handlu zagranicznego Polski 8

U d z i a ł  w a g o w y

Obrót O b r ó t d r o g ą  m o r s k ą
Rok drogą przez porty polskiego przez Gdańsk przez Gdynię

lądową obszaru celnego
1929 57.72 42,28 32,25 10,03
1930 48,75 51,25 36,69 14.56
1931 39,07 60,93 37,45 23,48
1932 32,24 67,76 35,76 32,00
1933 30,06 69,94 32,88 37,06
1934 27,82 72,18 32,91 39,27
1935 26,65 73,35 28,88 44,47
1936 22,84 77,16 30,87 46,29
1937 22,10 77,90 31,72 46.20
1938 22,28 77,72 31,64: 46,08

U d z i a ł  w a r t o ś c i o w y
1929 72,55 27,45 25,19 2,26
1930 70,22 29,78 24,86 4,92
1931 66,38 33,62 21,97 11,65
1932 57,80 42,20 24,20 18,00
1933 47,13 52,87 22,86 30,01
1934 39,33 60,67 23,77 36,90
1935 37,46 62,54 19,88 42,66
1936 34,70 65,30 18.58 46,72
1937 34,12 65,88 16,97 48,90
1938 37,26 62,74 15,13 47,61

zyski. Zyski ciągnął też Gdańsk z eksportu polskiego zboża i drzewa. Pośred­
nictwo gdańskie w tym  eksporcie malało jednak z roku na rok. Pryw atny 
handel gdański był krok za krokiem  eliminowany przez polskie przedsiębior­
stw a państwowe resp. spółdzielcze (Centrala Rolników, Państwowe Zakłady 
Zbożowe, PAGED).

Dochodzimy tu  do sedna zagadnienia. Gdańsk nie tylko nie wykuł węglowi 
polskiemu w chwili krytycznej drogi na świat, lecz jeszcze usunął się od przy­
padającej mu roli skierowania strum ienia polskiego im portu zamorskiego 
z portów obcych i z drogi lądowej na drogę morską. Gdańsk zajął podobne 
stanowisko i argumentował podobnie jak  w sprawie węgla (w 1925 r.), tak 
i w sprawie bawełny, wełny, skór, owoców południowych, które to artykuły 
w przywozie do Polski monopolizowały Hamburg i Brema. Mając stworzone 
realne możliwości 'w tym zakresie przez polską politykę kolejową i polską 
politykę preferencyjno-celną, Gdańsk mógł przy zastosowaniu swego doświad­
czonego i ustosunkowanego w światowym handlu morskim aparatu usługo-

8 Tabela ogłoszona w pracy B. K a s p r o w i c z a :  Kierunki polskiego handlu za­
granicznego w latach 1020—35. Gdynia 1036, s. 17.
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Wego rozwiązać te problem y z korzyścią dla siebie i  — Polski. Lecz ten  drugi 
Wzgląd właśnie nie pozwolił biurokracji Senatu gdańskiego ustosunkować się 
lojalnie do kwestii rozwiązania wspomnianych problemów. Toteż usłużne
i,sfery gospodarcze" Gdańska, stanowiące konglomerat zwolenników różnych 
odmian nacjonalfaszyzmu spod znaku rządzących kolejno Gdańskiem pp. Sah- 
mów, Ziehmów, Rauschningów, Greiserów i  Forsterów, uchyliły się od nie­
zbędnego tu  współdziałania z czynnikami polskimi, w nadziei, że niedoświad­
czona polska Gdynia sama nie potrafi przeprowadzić akcji wyzwolenia się im­
portu polskiego spod hegemonii niemieckiego imperializmu.

Ale Gdańsk ponownie przegrał, wygrała zaś Gdynia, której statystyk i obro­
towe okresu międzywojennego potw ierdzają ito wymownie. Udało się Gdań­
skowi opóźnić o dziesięć la t uniezależnienie się polskiego handlu zagranicznego 
od Niemiec, lecz nie mógł tem u zapobiec. Już  w r. 1934 Gdynia jest najw ięk­
szym portem  dyspozycyjno-rozdzielczym na Bałtyku. G d a ń s k  u t r a c i ł  
s w e  s t a n o w i s k o  m o n o p o l i c z n e  w p o l s k i m  h a n d l u  m o r ­
s k i m  i możliwość zdobycia po,zycji największego portu na Bałtyku.
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